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F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNI OWIEC Z O G R .  O D P .

CEN TRA LA  : W A R S Z A W A , U L IC A  D Ł U G A  N R  48
T E L E F O N Y :  11-74-76, 11-82 -53 ,  11-82-54, 11-82-45 — S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ”

O D D Z I A Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4a, 
teł.: 33-89, 38-89

B Y D G O S Z C Z ,  D w o rc o w a  9, tel.  3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  M śc iw oja  9, tel.  17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16, 
r te l .  3 32 -87  

Ł O D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28 , tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel.  6 -2 0 -6 4

KANCELARYJNE
LISTOWE
MASZYNOWE
KONCEPTOWE

P O L E C A J Ą  P A P  E R Y :
ALBUMOWE OFFSETOWE
AFISZOWE DRUKOWE
DZIEŁOWE PERGAMINOWE
ILUSTRACYJNE PAKOWE itd.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka  z ogr. odp.

Telefon 2 3 -6 5  P o z n a ń ,  ulica Sew. Mielżyńskiego 2 4  Telefon 2 3 -6 5

D r u k i  m a s o w e  d la  p rz e m y s łu  i  h a n d lu  j a k :  p rospek ty ,  b r o 

szury, sp raw ozdan ia ,  fo rm u la rze ,  k oper ty ,  p u b l ik ac je  r e k la m ,  itp. 

D r u k i  a r t y s t y c z n e  j a k :  dyp lo m y , p laka ty ,  zaproszen ia ,  

u w ia d o m ie n ia ,  e ty k ie ty  i t p .  —  O p a k o w a n i a  p a p ie ro w e  na 

wszelkie  ce le  p rzem y słow e  i h a n d l . ,  p u d e łk a ,  tu tk i ,  w o reczk i  itp .  

I n t r o l i g a t o r s k i e  p race  tak  m aso w e  (broszury , sp raw ozdan ia ,  

książki) jak  a r tys tyczne  (opraw a a lb u m ó w ,  dzieł b ib l io tecz n y ch  itp .)

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
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L I P S KA  B U G R A  1939
Tradycja  s iedem setle tn ia , a pierwsza Messa 

W ielkoniemieoka po przyłączeniu Austr ii  i Sude
tów, 9 800 wystawców z 28 narodów , goście z 70 
państw  kon tynen ta lnych  i z drugiej półkuli, f r e k 
wencja 300 000 re jes trow anych  zwiedzających, 
i jeszcze jakaś setka tysięcy tych, k tó rzy  tu  przy
jechali na jeden dzień, nigdzie się nie zapisując. 
Oto kilka cyfr z prasy codziennej.

In teresy  handlowe, chociażby najbardzie j  chło
dne, m ają pewien ścisły związek z polityką, po
wiedział jeden z mówców n a  inauguracji  tegorocz
nych targów wiosennych. W  Lipsku odbył się zjazd 
tych, którzy chcą sprzedać i tych, k tórzy  zamie
rzają kupić  oraz tych, k tó rzy  chcą -się pouczać 
i dokształcić. Te m om enty , to już polityka gospo
darcza tak  bardzo wskazana na wzajemność mię
dzynarodową. Bariery  graniczne, celne i reglemen- 
tacyjne to tylko na szeroką skalę zakrojona fo r 
malność. W rezultacie narody  -są na siebie ska
zane. Tak jak przed wiekami, tak i obecnie —  bez 
wzajemnej wymiany dóbr w nadm iarze  posiada
nych obyć się narody nie mogą.

Za daleko by prowadziło, a do pewnego s top 
nia uchodzić by mogło za s tereotypow y szablon 
opisywanie tego, co Bugra  tegoroczna zaprezen to 
wała. Aby uzmysłowić sobie rzeczywistość, t rzeba 
koniecznie to wła-snymi oczyma oglądać. Nic to 
nie znaczy, że w tym ro k u  w wielkiej mierze wy
stawione eksponaty  pomalowane były na jedno
lity kolor jasnoszary i wszelkie chodniki w stoi
skach zastosowano w tymże kolorze. Drobiazg to 
pozorny, a jednak nada je  wystawie ch a rak te r  po
ważny i dostojny. Nic to nie znaczy, że wobec 
zwiększonych terenów  niemieckich —  o czym 
wzmianka na wstępie —  wielu chętnych zaprezen
towania swoich wyrobów musiało zrezygnować dla 
b rak u  miejsca na Bugrze mimo znacznego pow ięk
szenia powierzchni przez nowozbudowane skrzy
dło. Zarząd wystawy postawił na swoim: Nie było 
w tym  ro k u  przeładowania. Osiągnięto harm onię 
w uszeregowaniu, w przestrzeni i w estetyce.

Poza tym —  powiedziałbym —  znamionowało 
tegoroczną Bugrę udoskonalenie agregatów d ru 
karskich  w sensie przyspieszonego tempa.

Więc autom aty , au tom aty  i ułatwienia: Form y 
drukarsk ie  zajmujące do tąd  w d ru k arn i  wiele 
miejsca na nieporęcznych deskach, przenoszone 
do tąd  przez dwóch ludzi, mogą być obecnie dzięki

nieskom plikowanem u urządzeniu  w postaci „Stolle- 
S laplerów“ umieszczane kondygnacyjnie  na malej 
przestrzeni miejsca. Jed en  pracow nik z łatwością 
od tąd  może przenosić form y drukarskie . Sznurek 
powinien od tąd  zniknąć z zecerni. N iepraktyczne  
to i przestarzałe, a zbyt kosztowne. Dowcipne 
z lekkiego m eta lu  wiązacze z uwzględnieniem re 
guł zecerskich powinny odtąd, jak głosi p rospekt,  
wyeliminować przeżytek sznurkowy.

Odtąd  można p raw ie  że nie przyrządzać maszy
ny d rukarsk ie j ;  są na to ulepszone reliefy i che
miczne sposoby, a e fek ty  ostateczne wychodzą do
skonalsze, aniżeli te, k tó re  wychodzą spod ręk i  
doświadczonego drukarza-m aszynisty  starszej daty. 
Zestawy mechaniczne, aby nie stać w miejscu, też 
choćby drobiazgi przy linotypach poprawione, 
usprawiedliwiają propagandę na rzecz tycli m a
szyn. Sprawiedliwość każe przyznać, że trudno  
naw et w dzisiejszych czasach wymagać szybkiej 
i zasadniczej zmiany. Zbyt wielkim byl geniusz 
M ergenthałera, aby można na przestrzeni pół wie
k u  w rozwoju linotypu coś zasadniczo doskonal
szego wymyślić.

R otograw iura, offsety i kolorowe fo tografie  
chciałyby obecnie zapanować bezapelacyjnie. To 
się nie uda. Udowodni to przyszły kongres d ru k a r 
ski i wystawa „ G u tra “ (G utenberg  - Reichs - Aus- 
stellung), przygotowująca się już w całej pełni na 
rok przyszły (maj— październik  1940).

Szlachcic niemiecki Johann  Gensfleisch zur La- 
den zum G utenberg , u rodzony w roku  1937 w Mo
guncji, był wielkim siewcą ducha. Zaspokoił on 
głód wiedzy wśród setek tysięcy milionów jedno
stek ludzkich. Głód ducha i ciała. Wszak setki ty 
sięcy, a naw et miliony drukarzy  czerpie u trzy m a
nie dzięki genialności G utenberga . R ok  1440 uwa- 
żany jest jako okres, w k tó ry m  genialny Niemiec 
ukończył swoje dzieło, wpadłszy na prosty  pomysł 
pokro jen ia  płyty z wyobrażonym alfabetem  na po
jedyncze litery, pozwalające się po tem  kszta łto 
wać w postaci wyrazów i zdań, a zdania w całe 
dzieła, do tąd  mozolnie przepisywane w klasztorach 
i w końcu  t rak tow ane  rzemieślniczo wśród osob
nej kategorii  rękodzielników-przepisywaczy.

Niemcy przygotowują na rok  przyszły imprezę, 
k tó ra  rozm iaram i przekraczać  ma wielokrotnie 
znaną „B ugrę"  tak  nieszczęśliwie zakończoną w 
sierpniu  roku  1914 (wybuch wielkiej wojny).
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P ro te k to ra t  objął m inister p ropagandy dr Jó 
zef Goebbels. Przeduw iadom ienia  rozesłała już dy
rekcja  wystawy z siedzibą w Lipsku, gdzie też na 
wybranych te renach  podmiejskich wznoszone są 
gmachy wystawowe i kongresowe. W ystawa obej
mować ma poszczególne okresy książki przed Gu
tenbergiem , okres G utenberga  i jego czasy, drogę 
od G utenberga  do nas i wreszcie zdobycze os ta t
nich lat w rozpowszechnianiu słowa drukowanego. 
Zapowiedziana jest wielka wystawa z dziedziny 
ducha i przemysłu. Przewidziana jest olbrzymia 
hala dla wystawy narodów  z tego zakresu. Mówio
no, że już czynią się przygotowania wśród na ro 
dów, w czym przodują  chłodne k ra je  skandynaw 
skie. Estonia —  podobno —  przygotowuje wyjątek  
z Biblii G utenberga , k tó ry  odtw orzony będzie 
jako  kopia  oryginału w tłum aczeniu  w wszystkich 
językach tych narodów, k tó re  w imprezie tej do 
m niem anie  udział brać  będą. T eren  wystawy obej
mie 500 000* m", w czym płaszczyzny wystawowe 
stanowić mają  400 000 m \

Nie wiadomo jeszcze, czy i w jakiej m ierze za
mierza Polska w imprezie tej uczestniczyć. W arto  
się nad tym zastanowić. Nie powinno nas na „Gu- 
trze“ b raknąć , m am y się z czym zaprezentować. 
Niewiele bowiem lat upłynęło od wynalazku G u
tenberga, gdy znane już było w Polsce drukars tw o.

Po  tej względnej dygresji, k tó ra  ścisłą jednak  
ma łączność z reportażow ą tegoroczną „B ugrą“ , 
w arto  jeszcze powrócić do punk tac ji  wstępnej.

Bugra uchodzić może jako pewnego rodzaju  
kurs  zawodowy. D ru k arze  n ie  mają  okazji doszka
lać się w tej mierze, jak  to  czynią np. zawody 
wolne. Dlatego jedną —• może najważniejszą w tym 
względzie okazją, to coroczna lipska „B u g ra“ . Kil
ka dni wystarczy, aby zapoznać się z tendencjam i 
d rukars tw a  międzynarodowego. Byłoby niewłaści
wym mniemać, że każdy, k to  do L ipska wiosną 
zajeżdża, bawi tam  w celach zakupu  sp rzę tu  d ru 
karskiego. Owszem jest  wielu takich , ale gros 
to pasanci, k tórzy  pragną skontrolować siebie 
i swój w arsz ta t  pod względem dostosowania go do 
tendencji  bieżących. Często są to p ros te  drobiazgi, 
na  k tó re  nie wpadłoby się przez wiele lat. Trzeba 
to widzieć, t rzeba  posłuchać, co mówią koledzy 
po fachu  z wielu s tron  świata. W  tym  tkw i ko 
rzyść bywania corocznie na Bugrze. Wysiłek i koszt 
opłacają się bezwzględnie, zwłaszcza dla tych, k tó 
rzy mają oczy o tw arte  i posiadają zmysł spostrze
gawczy. Do n iedaw na delegowali na Bugrę swoich 
m ajs trów  i co wybitniejszych współpracowników 
praw ie wyłącznie Niemcy; ale z czasem czynią tak  
samo Skandynawowie, F rancuzi, Anglicy itd. Od 
kilku lat czynią to w coraz szerszej mierze rów 
nież d rukarze  polscy, wysyłając do Lipska swoicłi 
wybitnych pracow ników  władających językiem n ie 
mieckim.

Tym razem szczególnie silnie się to zaznaczyło. 
Oprócz szefa przybyło z pewnej d ru k arn i  w W a r
szawie aż 6 pracowników. Z k ilku  d ru k a rń ,  naw et 
z tych nie największych, było obecnycli po dwóch 
i po trzech oprócz właściciela czy dyrek to ra .  Czę
sto chodzi o drobiazgi łatwe do zastosowania. W ie

le ulepszeń i wiele nauki można przenieść z zwie
dzenia Bugry na własny teren.

Na tegorocznej „B ugrze“ dominowało jakby 
prześciganie się w uspraw nianiu  maszyn i do
prow adzaniu  ich do niebywałego dotąd tempa. 
I w tym  tkwi głębsze znaczenie. Poszczególni wy
twórcy maszyn mają  nakazany  z urzędu  obowiązek 
wzmagać swój eksport.  „ E x p o r t ie ren  ist unsere 
P f ł ich t“ głoszą rozdawane u lo tk i na targach. To 
raz. A dalej: sk u tk iem  rosnących w coraz szyb
szym tem pie różnych ciężarów przymusowych i tak  
zwanych dobrowolnych, przy n ienaruszeniu  p o d 
staw kalkulacyjnych coraz bardziej rentowność 
przedsiębiorstw  sta je  się nierealną. Usprawnieniem  
i zwiększonym tem pem  maszyny chciałoby się wy
równać luki ka lku lacyjne  wyrwane dodatkowymi 
świadczeniami. Wszystko jednak ma swoje granice. 
Wielkie wrażenie wśród gości, a nie mniejszą kon 
sternację  wśród wystawców wywołał dw ukro tny  
pożar przy jednej z wystawionych maszyn ro tacy j
nych dla d ru k u  rotograwiurowego. F ab ry k a  ogło
siła, że doprowadziła  swoją maszynę do niebywałej 
sprawności. Dwadzieścia pięć tysięcy d ruków  16- 
stronicowych na godzinę. Is to tn ie  to niebywałe 
w rotograwiurze. Aż tyle obrotów przy stosowaniu 
łatwopalnych rozpuszczalników, to rzecz rewela
cyjna. Toteż po 10 m inutach  pełnego obciążenia 
maszyny wybuchł pożar. W ystawca atoli usiłował 
poszukać przyczyny pożaru  poza maszyną. Po  do
prow adzeniu  przeto  do po rządku  stoiska, wzno
wiono pokaz; po k i lk u  m inu tach  nastąpił p ow tó r
ny wybucli pożaru. Teraz  już wkroczyły w to wła
dze bezpieczeństwa, zakazując dem onstrac ji  z za- 
stowaniein m ateria łów  łatwopalnych. Wielka to 
szkoda, a naw et k o m prom itac ja  dla wystawcy. Są
siadująca konkurenc ja  postarała  się o rozsiewanie 
najróżniejszych niekorzystnych wieści, przypisu
jąc wypadek wyłącznie złej konstrukc ji  maszyny. 
A jak jest w rzeczywistości?

W miarę  szybkości rozwijanej p rzez maszynę, 
trzeba zastosowywać coraz lżejsze rozpuszczalniki 
szybciej się u latniające, inaczej d ruki wychodziły
by z maszyny nie wysuszone. Im lżejsze mieszanki 
bywają stosowane, tym  niebezpieczeństwo pożaru 
sta je  się wyższe. Zrozumiałym się przeto  staje, że 
przy tak  wysokich obro tach  maszyny jak  w tym 
wypadku, rozpuszczalnikiem farb  mogła być sub
stancja bardzo lotna, a więc i w wysokim stopniu  
eksplozywna.

Na ogół bezrobotnych  w Niemczech nie ma. 
F ab ry k i  maszyn zawalone są zleceniami. Term iny 
dostawy są obecnie bardzo długie. Dostawa małej 
maszyny może nastąpić w 6— 8 miesiącach. Dla 
ro tacyjnych maszyn te rm in  dostawy wynosi 18 
miesięcy, ale bywają term iny  jeszcze dłuższe.

Bezrobocie spośród pracowników drukarsk ich  
również znikło. W arto  jednak  zanotować, w jaki 
sposób rzesze bezrobotnych drukarzy  znalazły s ta 
łe za trudnienie . Otóż w pewnej fabryce m e ta lu r
gicznej zajętych jest k i lkuse t  d rukarzy , jako regu
larni rzemieślnicy. Nastąpiły liczne przesunięcia 
pracowników często z krańcow o obcycłi dziedzin 
zawodowych. Nowi ci rzemieślnicy rychło się p rze
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szkolili, stając się użytecznymi pracownikami. W i
dzimy tu, że często konieczność łamie różne regu 
ły i zasady między innymi i te, że pracownik, aby 
zdobyć pełne kwalifikacje w danym  zawodzie, m u 
si się kilka lat uczyć. Jednakże  Niemcy to widzą, 
że na długą m etę  taki s tan  jest  niemożliwy i  może 
nastąpić  okres zupełnego b rak u  solidnie przygoto
wanych zawodowców. Dlatego stosuje  się w tym 
względzie różne środki zapobiegawcze. W  swej 
osta tniej podróży spotkałem  się dw ukro tn ie  z w ar
sztatową szkołą zawodową. Raz w wielkiej intro- 
ligatorni, a drugi w zakładzie d rukarsk im . Młodzi 
chłopcy w charak te rze  uczniów muszą szkolić się 
w sztuce zawodowej poza salami produkcji  głów
nej. Mistrz wraz z w ykładow cą-teoretykiem  uczy 
chłopców na przestrzen i dwóch la t  rękodzieła. 
W trzecim  dopiero roku  przechodzi chłopiec do 
sal warsztatowych, do p rodukcji  zmechanizowanej.

Franciszek Kusz

POTRZEBA DOKSZTAŁCANIA
Polsce b rak  zawodowców! B rak  inżynierów, 

majstrów, techników, rzemieślników, a naw et wy
kwalifikowanych robotników . Takie  wołania sły
szymy z C O P’u, z śląskich hu t ,  z robót podejm o
wanych przez Fundusz  Pracy , z w arsztatów  fa 
brycznych, a naw et rzemieślniczych. Spostrzeżono, 
że okres depresji gospodarczej poczynił w szere
gach fachowców niebywałe spustoszenia i że zatem 
najwyższy czas, by zaniedbania  napraw ić, by podjąć 
i p rzeprow adzić  w jak  najszerszym tego słowa zna
czeniu dokształcanie.

W  d rukarstw ie  mamy wielkie zaniedbania  w 
dziale oświaty. Mamy jeszcze setki prawie bezro 
botnych, ale jakże t rudno  n ieraz  znaleźć dobrze 
wykwalifikowanego pracownika. Sprawę tę  p o ru 
szano już n ie jednokro tn ie  na łamach „P rzeg lądu44. 
Nie będziemy więc nad  nią biadać. Przeciwnie, 
z radością no tu jem y fak ty  poprawy. K urs  dokształ
cający zorganizowany przez pracodawców ślą
skich jest epokowy jak  na polskie warunki. Włas
na szkoła graficzna przy d ru k arn i  p. Krzyckiego 
w Żninie jest wielką zdobyczą i chlubą d ru k a r 
stwa naszego. P. dyr. Kusz przyczynia się walnie 
do podniesienia oświaty wśród pracowników D ru 
karn i  św. Wojciecha. N aw et wśród średnich oficyn, 
jak w D ru k a rn i  Rolniczej w Poznaniu , powstają 
kółka oświatowe. Więc nie upadam y, zaczynamy 
pracę. N iestety  jeszcze n ie  wszyscy. Nie wszyscy 
posiadają ciepłą i jasną świetlicę zakładową, nie 
wszyscy doznać mogą życzliwości i zrozumienia 
dla spraw oświatowych ze s trony  k ierow nictw a za
kładu. A jednak  dokształcić i przeszkolić muszą 
się wszyscy od najskrom niejszego pracownika do 
kierownika. Dokształcenie to musi się stać po
wszechne i zbiorowe. Nie jest ono, o ile chodzi 
o Poznań, nowością. Dwadzieścia lat minie w bież. 
roku , jak  założono w Poznaniu  Polskie Towarzy
stwo Graficzne. Wróciliśmy wówczas z poniew ier
ki wojny światowej. Iluż wśród nas było niedo- 
kształconych, naukę przerw ała  nam  bowiem wojna. 
Zdawaliśmy sobie jednak sprawę, że podejm ujem y

pracę dla odrodzonego k ra ju ,  że musimy sprostać 
nowo nałożonym na nas obowiązkom. Więc co so
botę  wykład, co jakiś okres inny kurs:  akcydenso
wy, rysunkowy, mistrzowski, kalkulacyjny, in t ro 
ligatorski. T łumaczono n ieraz wprawdzie ciężkim 
językiem z niemieckiego, pisano artykuły  do „ P rz e 
glądu44, u rządzano wystawy większe i mniejsze, p u 
bliczne i zamknięte. Zdobyto się wreszcie i na 
własne pisemko.

Ale jak  przy wszelkich poczynaniach —  po roz
kwicie przyszedł zastój, zabrakło ludzi.

Dziś znów czas pomyśleć o reak tyw ow aniu  T o 
warzystwa Graficznego w Poznaniu. Jego niezapo
m niana jeszcze tradycja , złożony na przechowanie 
m ają tek , a przede wszystkim zawsze żywa ideolo
gia dają gwarancję, że Towarzystwo Graficzne nie 
tylko może, ale musi spełnić swe zadanie po raz 
drugi. P racę  tę muszą podjąć wszyscy i  pracownicy 
i kierownicy. Jako  pierwszy prezes Polskiego Tow. 
Graficznego apeluję, szczególnie do młodych, 
o podjęcie inicjatywy, a starszych proszę o poda
nie młodym ręki. Jan K uglin

PANOM KOLEGOM Z PROWINCJI 
POD ROZWAGĘ!

Wszystkie gazety miast prowicjonalnych woj. 
Poznańskiego poświęciły z końcem  lutego swoje 
łamy dla bardzo pożytecznej i ogólno społecznej 
akcji: w prowadzenia w życie kupieckie  systemu
sprzedaży „stałych cen44. I  znowu, jak  w ie lokro t
nie po przeprow adzeniu  przez prasę jakiejś akcji 
społecznej, okaże się, że właśnie ta  „p row incjo
nalna44 prasa jako najbliższa swemu środowisku, 
najw ydatniej  przyczyniła się do tego, że ludzie po
rzucą brzydki zwyczaj targowania  się, a kup iec  nie 
będzie już nadal posądzany o „obdzieranie  skóry44 
z klienta.

Często jest tak  na prowincji, że Pan , Panie  
Kolego, prowadzi przy swej d ru k arn i  skład papieru  
lub też księgarnię. Jako  księgarz, jako kupiec cie
szy się P an  niewymownie, że zapanowały nareszcie 
w handlu  uczciwe s tosunki. Stosowanie w składzie 
system u „stałych cen44 nie k ręp u je  bynajmniej 
Pana  Kolegi w administracji swojej gazety, gdzie 
milim etr ogłoszeniowy stał się od dawna już „ t r a 
dycją44 albo „wspom nieniem  lepszych czasów44. Na 
pierwszej względnie ostatniej s tron ie  każdej p ro 
wincjonalnej gazety umieszcza się tak  zwany „cen 
n ik44 ogłoszeń, k tó ry  dziś usiłuje się u trzym ać „w 
mocy44 jedynie dla agencyj ogłoszeniowych, bo te 
„m ogą44 jeszcze płacić. Dla miejscowych k lientów  
natom iast stosuje się „odpow iedni44 rabat,  k tórego 
wysokości naw et sam właściciel czy k ierow nik  u s ta 
lić nie jest  zdolny. Proszę, oto przykład: na gazecie 
d ruku je  się w cenniku  10 gr za 1-łamowy milimetr 
(gazeta m a 6 łamów ogłoszeniowych). Przychodzi 
k lient i za całomiesięczne co drugi dzień ogłosze
nie 2 łam y 100 m m  płaci aż 10 złotych. Jaka  to 
„wysokość44 rab a tu ?  Albo za nekro log  3 łamy 80 
mm, k tó ry  podług cennika powinien kosztować co- 
najm niej ca 15,—  zł, p roponuje  się organizacji 
aż 3,—  złote!
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O „prow incjonalnych" raba tach  pisałem już w 
„Przeglądzie  Graficznym " z 5 listopada 1938 r., 
kiedy to proszono mnie o napisanie a r tyku łu  w 
sprawie ra b a tu  dla „ P a ra " .  Jak i  był e fek t  całej 
akcji? Wszelkie zabiegi o ustalenie jakichkolwiek 
warunków z „ P a re m "  rozbiły się nie o niechęć ze 
s trony „ P a ra " ,  a o n a s z e  w ł a s n e  c h a o 
t y c z n e  s t o s u n k i  o g ł o s z e n i o w e  n a  
p r o w i n  c j i. I tak  jak  już wtedy twierdziłem, 
tak  i dziś powtarzam , że tylko u j e d n o l i c e 
n i e  c e n n i k a  o g ł o s z e n i o w e g o  n a  p r o - 
w i n c j i oraz i s t o t n e  s t o s o w a n i e  g o  
na rynku  ogłoszeniowym, gazet prowincjonalnych, 
może unorm ować spraw ę ogłoszeniową, jak  i m o
że stać się podstawą do wszczęcia „p e r t ra k tac j i"  
z agencjami ogłoszeniowymi. Dopóki to nie na
stąpi,  dopóty każdy adm in is tra to r  czy właściciel 
gazety prowincjonalnej narażony będzie na to, że 
nie on, lecz jem u agencja będzie ustalała wysokość 
raba tu , a często i k l ien t  będzie też tak samo po
stępował.

F ak tem  bowiem jest, że sami wydawcy „ p ro 
wincjonalni" udzielając w czasie kryzysu „ fan 
tazyjnych" rabatów , w fałszywym przeświadczeniu 
„u trzym an ia"  k lienta , s tali się niejako ofiarą włas
nych „nam iętności"  i dziś często jeszcze przyjm ują 
nie to co zażądają, lecz to —  co k lien t im „ łaska
wie" użyczy. P rzerażen i wynikiem własnych „w y
czynów" usiłują dziś wydawcy prowincjonalni po
wrócić co najm niej do ograniczonych rabatów, lecz 
i to im się nie zawsze udaje. Klienci bowiem po
znali, że „ łaskę" czynią dając ogłoszenie do gazety 
prowincjonalnej, chociaż zawsze p rzekonują  się, że 
rek lam a na prowincji odnosi też swój pewny 
skutek.

A przecież powinno być odwrotnie. Rozważając 
stosunki ogłoszeniowe na prowincji koniecznie  na
suwa się mniemanie, że lekceważąc własne cenniki 
ogłoszeniowe, tego samego możemy najwyżej spo-
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dziewać się ze strony k lientów —  o ile, jeszcze 
teraz w „ostatn iej  m inucie", nie nastąpi ze strony 
wydawców prowincjonalnych zasadniczy „zw rot" .

A m om ent bardzo dogodny właśnie obecnie 
przeżywamy: tzn. wprowadzanie  w życie „stałych 
cen". Teraz  m am y podstawę do oświadczenia k u p 
cowi miejscowemu, że o ile on -sam dąży do tego, 
aby wydawca gazety jako k lien t płacił kupcowi 
stałe ceny, to przecież wolno i wydawcy (choćby 
i z początku przy wysokim rabacie) żądać też „ s ta 
łą cenę" za mające być umieszczone ogłoszenie. 
Bowiem dotychczasowe „targow anie  s ię" za ogło
szenia i z góry ustalone ceny powinny przejść do 
„ sm u tn e j"  przeszłości. Wydawcy prowincjonalni, 
tak  często „wrażliw i" na zarzuty  co do treści a r 
tykułów w gazecie, nie wyczuwają względnie nie 
wyczuwali po p ros tu  obrazy w śmiesznie niskich 
cenach proponow anych przez k lien ta  za ogłoszenia.

Jeśli potrafim y we własnych wydawnictwach 
przeprowadzić zasadę „stałych cen", będzie to 
pierwszy k ro k  do napraw y naszych stosunków. 
N a j w a ż n i e j s z ą  b o w i e m  g a ł ą ź  d o c h o 
d u  w w y d a w n i c t w i e  —  o g ł o s z e n i a  —  
zmarnowaliśmy na prowincji często przez własną 
nierozważną „po li tykę"  —  fantazyjnych rabatów.

Po „stałych cenach" a raczej równorzędnie 
z nimi ustalić będzie trzeba jakiś zasadniczy „cen
nik ogłoszeniowy", podobnie  jak  ostatnio z do
brym  powodzeniem przeprow adzony został przez 
Zarząd K orporac ji  „cennik  d rukarsk i" .  Po tycli 
wszystkich zabiegach będziemy mogli już bez g ru 
bej przesady mówić o s o l i d n y c h  i s o l i 
d a r n y c h  - s t o s u n k a c h  na prowincjonalnym 
rynku  ogłoszeniowym.

Jest bowiem rzeczą godną uznania, że dążenia 
Panów Kolegów z prowincji rozpa tru ją  kwestię 
d ruków  oraz stosunków taryfowych, niemniej jed 
nakże uważam, że i kwestia ogłoszeń nie powinna
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DRUKARZE POLSCY W WIEDNIU
D rukarze  polscy zużytkowywali -swoje um ie ję t

ności nie tylko w Polsce. Roznosili je i do innych 
krajów, do dalekiej Hiszpanii jak  i do państw, są
siadujących z Polską, jak  Węgry, Mołdawia, Rosja. 
Specjalnie jednak  dużo zawdzięcza d rukarzom  pol
skim Wiedeń. Ze względu na  ówczesne położenie 
polityczne W iedeń nie odgrywał tak ie j  roli k u l tu 
ralnej jak  w wiekach X V III  i XIX. Pierwsze d ru 
karn ie  powstały tam  dość późno, ho w r. 1486. 
Poziom zaś d ruków  w tym czasie był bardzo niski. 
Pierwszym więc drukarzem  w wielkim stylu był 
R afał Skrzetuski, k tórego działalność została już 
szczegółowo opisana w osta tn im  num erze  „ P rz e 
glądu Graficznego" w ar tykule  p. A dam a Wawrow- 
skiego pt. „R afa ł Skrzetuski —  słynny drukarz  
pc-znański".

R afał Skrzetuski nie jest jednak  jedynym Po- 
lakiem -drukarzem  w W iedniu. Najsłynniejszym d ru 
karzem  wiedeńskim aż do wieku XIX jest Polak  
Stanisław Mateusz Co-smerovius. Urodził się on 
w roku  1606 w W awrzeńczycach koło K rakow a,

Rodzina jego, pochodząca z Chebu, zakupiła m a
jątek Kocm yrzów; z nazwy tej powstało nazwisko 
Kocmyrzowski — Gosmeroviu-s.* Sztuki drukarsk ie j 
uczył się w K rakow ie  u znanego bibliofila Ceza
rego, po tem  posiadał naw et małą drukareńkę .

W roku  1640, m ając lat 34, osiedlił się w W ie
dniu, gdzie przejął oficynę Form ikina , jedną 
z większych d ru k a rń  wiedeńskich. Został potem 
obywatelem miasta W iednia oraz d rukarzem  un i
wersyteckim. Jak  bardzo ceniono Cosmeroviusa, 
świadczy fakt,  że otrzymał ty tu ł  „H-ofbuchdrueker" 
a w r. 1666 nadano m u szleehectwo.

D rukarn ia  jego stała pod względem technicz
nym bardzo wysoko, a księgarnia  jaką też p row a
dził, była bardzo obficie zaopatrzona w wydawnic
twa. W  ciągu swojego długiego życia wydał ponad 
350 d ruków  w czterech językach: łacińskim, wło
skim, n iemieckim oraz węgierskim, co w owych 
czasach było rzeczą wyjątkową. D ruk i  te jednak 
nie przedstawiają  zbyt wielkiej wartości artystycz-

* J . H. R e t in g e r :  . .Po lacy  w cyw il izac jach  św ia ta '1.



N r 6/1939 PRZEG LĄD G R A FIC ZN Y , W YD A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. 45

być odkładaną na „m e tę “ dalszych zebrań, tuż po 
załatwieniu kwestii ta ryfy  i uk ładu  zbiorowego.

Dzieląc się przez „P rzeg ląd  G raficzny44 z człon
kam i Wydziału D ru k a rń  Prow incjonalnych z p ro 
pozycjami co do „uporządkow ania44 rynku  ogłosze
niowego na prowincji, k ierowałem się zasadniczą 
myślą, że unorm ow anie tego zagadnienia napewno 
przyczyni się do podwyższenia dochodów gazet 
prowincjonalnych. A wiemy dobrze, co oznacza 
suma złotówek za ogłoszenia w rocznym bilansie 
wydawnictwa.

Na zakończenie jeszcze raz apel ogłoszony już 
w „Przeglądzie  G raficznym 44 z 5 października 1938 
roku  o zbiorową akcję d ru k a rń  prowincjonalnych. 
Niewiele bowiem pomogą wszelkie zabiegi prze
wodnictwa Wydziału D ru k a rń  Prowincjonalnych,
0 ile dążeń tych na zebraniach W ydziału nie poprą  
głosami swymi dalsi członkowie. A na ostatnich 
zebraniach zawsze tylko ci sami członkowie, acz
kolwiek liczba członków jest większa.

Tylekroć na lamach własnych gazet p row incjo
nalnych piszemy o zaletach akcyj zbiorowych, n a 
wet na zebraniach towarzystw przemawiamy za 
solidarnością, a jednak n i e  z a w s z e  p r z y 
b y w a m y  n a  n a j w ł a ś c i w s z e  z a w o d o 
w e  z e b r a n i a  W y d z i a ł u  D r u k a r ń  P r o 
w i n c j o n a l n y c h .  K orporacja ,  to nie tylko 
s ta tu t  i prawomocnie wybrany zarząd. K orporacja  
powinna przede wszystkim odzwierciadlać dążenia 
wszystkich członków przez liczny udział w zebra
niach i zainteresowanie się wszelkimi „bolączkam i41
1 sukcesami osiągniętymi przez zbiorową myśl 
i czyn tak  poznańskich jak  i prowincjonalnych 
właścicieli względnie kierowników zakładów gra
ficznych. M. U. (Kościan)

P r z e g l ą d  G r a f i c z n y  —
to przyjaciel i doradca drukarza!

Z A G A D N IE N IE  
W CZASÓW  R O B O TN IC ZY C H

(Doikońcizeinie z n,ru 5)

Opłaty za wycieczki (przejazd w obie strony), 
wynoszą od RM 16 za osiem dni i na bliższe od
ległości —  do RM 45— 50 za 15 dni i na dalsze 
odległości (np. nad m orze). Różnicę pomiędzy rze 
czywistym kosztem a pob ieraną  opłatą  ponosi K. 
d. F., co orientacyjnie  wynosi od RM 2 (np. w Rii- 
then) do RM 3,50 (Sassnitz) dziennie.

Niezależnie od omówionych wyjazdów u r lopo
wych, organizowane są wycieczki krajoznawcze —  
piesze, na rowerach, samochodami, ka jakam i itp.

Wreszcie urządzane na szeroką skalę wyciecz
ki morskie  cieszą się wielką popularnością . Ten 
rodzaj wycieczek posiada z różnych względów 
szczególne znaczenie, albowiem przede wszystkim 
zbliża obywateli do morza i do idei m orskiej,  jak 
również daje możność korzystania  z idealnego wy
poczynku za stosunkowo bardzo niską opłatą  (np. 
7 dni —  55 RM). Nic też dziwnego, że na te wy
cieczki bilety trzeba zakupywać zawczasu, a w 
p rogram ie  K. d. F. p rzewidziana jest znaczna ro z 
budowa własnej floty. Obecnie już wycieczki są 
k ierow ane na f iordy norweskie , na wyspy A zor
skie, Ma derę itd.

W znacznej liczbie przedsiębiorstw  w ypłacane 
są specjalne zasiłki (poza norm alnym  zarobkiem  
za u r lop ) ,  na  spędzenie wczasów urlopow ych, przy 
czym wypłaca się je tylko tym, k tó rzy  wyjeżdżają 
na wycieczki wypoczynkowe organizowane przez
K. d. F.

Jedna  z hut (Barzeliushiitte) wypłaca swoim 
robo tn ikom  po RM 4 dziennie ty tu łem  nadzwy
czajnego zasiłku na ur lop , przy czym o ile ro b o t
nik udowodni, że nie może wyjechać z przyczyn 
na tu ry  wyższej, jak  choroba, sprawy rodzinne  itp.,

nej. W ydawał głównie panegiryki, książki religij
ne, prawnicze oraz szkolne.

Co smerovius, mimo że został obywatelem W ied
nia, nie zerwał jednak  nigdy z Polską. Podpisując 
się, dodawał zawsze do swego nazwiska przydo
m ek „P o lonus44. D rukow ał często książki autorów 
polskich: g ram atykę łacińską P iotrowskiego, p ro 
fesora Uniw ersy te tu  Jagiellońskiego (1660), R u 
dawskiego „P aneg iryk i44 po łacinie (dwa wydania), 
Gałdonowskiego o klasztorze na Jasnej Górze itd . 
W ydrukował także  „D e bello T a r ta r ico 44 poświę
cone Janowi Kazimierzowi (16-54). W Krakowie 
musiał być bardzo znany i poważany, skoro w cza
sie na jazdu  szwedzkiego U niw ersy te t K rakow ski 
przesłał jem u swe srebra  i kosztowności na prze
chowanie.

Po  śmierci Coismeroviusa oficynę prowadził na
dal jego syn Jan  Krzysztof, k tó ry  w ciągu 11 lat 
wydal ponad  100 książek. F irm a istniała do roku  
1715, kiedy to przeszła w ręce Schoenwettera .

W tym  czasie pracował w W iedniu  jeszcze je 
den d rukarz ,  F ranciszek de Mesgnien Meniński,

k tóry , chociaż z pochodzenia nie był Polakiem , 
byt jednak  wielkim przyjacielem Polski. Swoje 
przywiązanie cło Polski ujawnił specjalnie wtedy, 
gdy po nobilitacji p rzybiera  nazwisko polskie M e
niński i dołącza do swego he rbu  orła polskiego. 
Wybitnie uzdolniony lingwista, pracował przez 
dłuższy czas w Polsce jako guw ernent w domach 
Lubom irskich  i Radziwiłłów. W r. 1649 wydaje 
w Gdańsku g ram atykę  polską. Dzięki swym zdol
nościom przebywał z poselstwem polskim w K o n 
stantynopolu , gdzie nauczył się języka tureckiego, 
perskiego i arabskiego.

Meniński, jako wybitny znawca języków wschod
nich, o trzym uje  od cesarza Leopolda misję wy
drukow ania  słownika języków orientalnych pt. 
„The sau rum  L inguarum  O rientalium  Turcieae, 
Arabicae, Pers icae44 z przek ładam i na łacinę, n ie
miecki, francuski i polski. W ciągu 7 lat ukończył 
swoją pracę wydając powyższe dzieło w 4 dużych 
tomach in  folio. Słownik ten, bardzo przez uczo
nych ceniony, był później dw ukrotn ie  p rzed ru 
kowywany. Ste fan  Z ię tow ski
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to w następnym  ro k u  upraw niony  jest do p o b ra 
nia podw ójnej stawki, tj.  RM 8 dziennie.

Podczas u r lopu  pozostawiona jest robo tn ikom  
zupełna swoboda.- Organizowane są też oddziel
nie p ła tne , a więc może nie dla wszystkich dostęp 
ne zbiorowe wycieczki, ponad to  zebrania  tow a
rzyskie i zabawy. Szczególny nacisk k ładziony jest 
na radość i na jak  najszerszą zabawę, gdyż, jak  
lo sama nazwa organizacji głosi —  siłę osiąga się 
przez radość.

Ciekawe są następujące  cyfry udziału w wy
jazdach urlopowych:

Od r. 1934 skorzystało z wycieczek w ewnątrz  
k ra ju ,  około 11 000 000 ludzi; w lecie 1935 r. 
250 000 u r lopujących  uczestniczyło w wycieczkach 
na Renie, w r. 1936 —  400 000 osób; od założe
nia K. d. F. (1934 r.) —  do 400 000 osób wzięło 
udział w wycieczkach m orskich, w tym  11 000 osób 
zwiedziło Lizbonę i M aderę; nad m orzem, na wy
spie Riigen, p rzygotowuje się pomieszczenia dla 
20 000 osób.

III.
Sfery robotnicze, poza zorganizowanymi zawo

dowo grupam i, przez wiele la t  okazywały u nas, 
w Polsce, dość m ierne  zain teresowanie  sprawą 
urlopów  i organizacją wczasów. Sprawa wczasów, 
poruszona k ilkak ro tn ie  na rozm aitych  kongresach, 
nie dała również wielkich rezulta tów. Wszystko 
rozbijało się o bierność samych pracow ników , nie 
m ających ani t radycyj wypoczynkowych, ani nie 
um iejących zorganizować swych u r lopów  i właści
wie icli wykorzystać.

Organizacja ogródków działkowych mogłaby 
stanowić dla robo tn ików  nam iastkę  spędzenia 
urlopów  możliwie korzystnie. Ale należałoby ją 
po trak tow ać  masowo i pokryć  cały kra j  siecią 
ogródków, co w naszych w arunkach  nie jest ła 
twe do urzeczywistnienia. Spędzenie u r lopu  na 
działce, obsianej zwykle warzywami, leżącej p rze 
ważnie niedaleko od miejsca pracy robotn ika , czę
sto w okolicy nie przedstaw iającej większej a t r a k 
cji ani w arunków  zdrow otnych  —  nie miałoby 
wszakże poważniejszego znaczenia ani dla o d p o 
czynku, ani dla zdrowia robotnika.

Rozwiązanie sprawy organizacji wczasów ro 
botniczych na płaszczyźnie ubezpieczeń społecz
nych nadało jej właściwy k ie ru n ek ;  robo tn ik  bo
wiem przy swych m in im alnych  zazwyczaj za rob 
kach  nie może odłożyć pieniędzy na wyjazd i p rzy 
jem ne spędzenie przysługujących m u 2 tygodni 
u rlopu , na tom ias t Ubezpieczalnia, rozporządzając 
p ieniędzm i ubezpieczonych i pracodaw ców  może 
m u  w tym  dopomóc.

Jedną  z Ubezpicczalni Społecznych, k tó re  n a j
dawniej prow adzą obozy wypoczynkowe dla ro 
botników, jest Ubezpieczalnia w Sosnowcu. W sfe
rze robotniczej początkowo nie miano do tej akcji 
zaufania, zapisy szły słabo, a jednak  już w p ie rw 
szym okresie w akacyjnym  przewinęło się przez 
obozy około 400 osób. Stopniowo akcja zaczęła 
rozszerzać się na inne Ubezpieczalnie oraz na in 
ne insty tucje  społeczne. Po  trzech latacłi widzimy 
obecnie w Polsce sieć obozów wypoczynkowych

dla robotn ików  i pracow ników  umysłowych p ro 
wadzonych przez Ubezpieczalnie samodzielnie 
bądź też w porozum ieniu  lub wespół z innym i o r 
ganizacjami i insty tucjam i społecznymi.

W osta tn im  sezonie zimowym rozpoczęło p ro 
wadzenie obozów wypoczynkowych w okolicach 
podgórskich, na te renach  narc iarsk ich , a w lecie 
roku  ubiegłego zorganizowano obozy na naszym 
nadm orsk im  wybrzeżu i w Szwajcarii Kaszubskiej.

Obozy nadm orsk ie  Ubezpieczalni Społecznych 
dla pracow ników  i p racow nic fizycznych dorosłych 
i oddzielnie —  dla dzieci ubezpieczonych, cieszy
ły się liczną frekw encją  i powodzeniem.

*
Na zakończenie przeglądu działalności ubez

pieczalni społecznych na polu  organizacji obozów 
wypoczynkowych —- należy zarejestrow ać fak t  p o 
wołania do życia w dniu  20 m aja  ub. r. Rady 
Wczasów, u tw orzonej p rzy  Zrzeszeniu Organizacyj 
Oświatowo-Kulturalnych w Polsce.

W skład Rady wchodzą: a) delegaci M inister
stwa Opieki Społecznej, Państwowego U rzędu  W y
chowania Fizycznego i Przysposobienia W ojskowe
go oraz Zakładu  Ubezpieczeń Społecznych; b) p r e 
zes i sek re ta rz  generalny Zrzeszenia; c) po je d 
nym delegacie od każdej instytucji społecznej, p ro 
wadzącej akcję wczasów.

Jakko lw iek  Rada Wczasów została utworzona 
w ram ach  organizacji Zrzeszenia Organizacyj 
Oświatowo-Kulturalnych, to jednak  ze względu na 
jej skład i zasięg wpływów pojirzez zrzeszone in 
stytucje oraz ze względu na możliwości au to n o 
micznego działania —  staje się Rada faktycznym 
ośrodkiem  koordynacy jnym  akcji wczasów w P o l 
sce. Organem  wykonawczym Rady jest C entralne 
Biuro Wczasów. C entralne Biuro Wczasów mieści 
się w dom u własnym Zrzeszenia, W arszawa, Ocho
ta, ul. Reya 9.

Ostatnio, P. M inister Opieki Społecznej, 
pismem okólnym do podległych sobie władz, zale
cił aby popierały tylko tak ie  akcje wczasów, k tó re  
zo-stały skoordynow ane z Centra lnym  Biurem 
Wczasów w Warszawie.

O ile nam  wiadomo, Liga Pop ieran ia  Turystyki 
(będąca — jak  wiadomo —  emanacją  Ministerstwa 
Komunikacji)  dotychczas nie skoordynowała swej 
akcji z działalnością Centralnego Biura  Wczasów. 
Zapewne nie popełnimy błędu, wyrażając pogląd, 
iż taka  koordynacja  byłaby bardzo potrzebna i wy- 
szłaby organizacji wczasów na dobre.

Ufać należy, że dwa wspomniane ministerstwa 
(Min. O]). Społ. i Min. Kom.) porozum ieją  się co 
do tego. Tak  zwany „ te re n "  alias „p row inc ja"  oka
zuje akcji wczasów dużo zrozumienia. Dowodem 
tego te ren  łódzki, gdzie przemysłowcy miejscowi 
umożliwiają swoim pracow nikom  wyjazdy urlopo
we w ten  sposób, że wypłacają im na ten  cel za
liczki po trącałne  w drobn iu tk ich  ratach przez 
cały rok.

Należy życzyć sobie, aby pożyteczne dzieło 
wczasów robotniczych rozkrzewiło się w całej Pol 
sce. Chodzi o rzecz, k tó re j  doniosłe walory spo
łeczne staraliśmy się powyżej przedstawić, /T
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7. W pomieszczeniach, przyległych do miejsc 
pracy, powinny być urządzone umywalnie z wodą 
ciepłą i zimną (pożądane —  jedna na 5 osób), szat
nia lub szafa do ubrań , w k tó re j  pracownicy mogą 
przechowywać oddzielnie odzież roboczą, oddziel
nie ubran ie  własne, wreszcie jadalnia. Pomieszcze
nia te  powinny być czysto u trzym yw ane, dosta
tecznie oświetlone, p rzew ietrzane, ogrzewane i za
bezpieczone przed  w nikaniem  pyłu, ku rzu  i szko
dliwych wyziewów z pracowni.

8. P racow nicy powinni mieć do dyspozycji do
brą  wodę do mycia, szczotki do mycia rąk, mydło 
i inne środki służące do łatwiejszego oczyszczania 
skóry rąk  oraz ręczniki, p rzynajm niej po jednym 
na pracow nika tygodniowo.

9. Surowce i gotowe wyroby powinny być p rze
chowywane w osobnych pomieszczeniach.

10. Należy zaopatrzyć pracowników, za tru d 
nionych przy pracy  z ołowiem lub jego związkami, 
w odzież roboczą i ochrony osobiste, np . resp ira 
tory. Odzież i ochrony te  powinny być u trzym y
wane w stanie czystym i sprawnym.

11. Pożądanym  jest wydawanie przez zakład 
robo tn ikom  mleka.

2. Sposóh w ykonyw an ia  prac z  o łowiem i jego 
zw iązkam i.

1. Topienie ołowiu, obrabianie  i wykonywanie 
przedm iotów  z ołowiu może się odbywać tylko 
w pomieszczeniach wyłącznie na ten  cel przezna
czonych. Pomieszczenia te  nie powinny łączyć się 
z żadnym i pomieszczeniami, n iewchodzącymi w 
skład zakładu pracy.

2. Topienie  ołowiu może odbywać się jedynie 
pod wyciągiem, a roztopiony ołów nie może być 
przegrzewany ponad  700° C. Na wytw arzające  się 
t lenki ołowiu powinny być przeznaczone szczelnie 
zam knięte  naczynia. Odpadki, zawierające ołów 
(np. t lenki ołowiu) muszą być zbierane do specjal
nie na ten  cel przeznaczonych naczyń i po u k o ń 
czonej pracy bezzwłocznie usuwane do szczelnie 
zam kniętych zbiorników.

3. Proszkowanie, rozdrabnian ie , odważanie, 
mielenie ołowiu i jego związków, polerowanie  wy
robów z ołowiu, mieszanie ołowiu z innymi sub
stancjami, należy wykonywać w apara tach  zam knię
tych, przy zastosowaniu u rządzeń  ssących, usuwa
jących powstający pył.

4. Oczyszczanie worków, w k tó re  opakowane 
były m ateria ły  zawierające ołów, powinno odby
wać się w zamkniętych apara tach  mechanicznie, 
a następnie  worki te  powinny być prane.

5. Polerow anie i czyszczenie wyrobów ołowia
nych ze względu na powstawanie pyłu, powinno 
odbywać się mechanicznie. Tam, gdzie to jest n ie
możliwe, robotnicy  powinny pracować w resp ira 
torach i rękawicach.

6. Sortowanie, czyszczenie i inne p race  zwią
zane z układaniem  wyrobów ołowianych powinny

odbywać się mechanicznie. Tam, gdzie to jest  n ie 
możliwe, robotnicy  powinni pracować w resp ira 
torach i rękawicach.

7. Robotnicy, narażen i  na p racę  w pyle, p r a 
cujący przy piecach, w k tó rych  odbywa się spala
nie ołowiu na tlenki, powinni pracow ać w re s p i r a 
torach i rękawicach.

8. P rzy  wygładzaniu odlewów metalowych, po
winny być stosowane osłony zabezpieczające p r a 
cowników od padających wiórów.

3. Nadzór lekarski.

1. Wszyscy pracownicy, za trudn ien i przy p ra 
cy z ołowiem w jakiejkolwiek bądź postaci, muszą 
podlegać s ta łem u nadzorowi lekarskiem u.

2. K ierow nik  zakładu winien poddać każdego 
nowowstępującego do zakładu pracy —  badaniu  
lekarskiem u.

3. P o n ad to  pracownicy powinni przynajmniej 
raz na trzy  miesiące podlegać periodycznym  bada
niom lekarsk im  oraz przedstawić k ierow nictw u 
zakładu zaświadczenie lekarza, znającego choroby 
zawodowe, że są zdolni do dalszej pracy z ołowiem.

4. L ekarz  powinien uznać za niezdolnych do 
pracy tych pracowników, k tórzy  przechodzili już 
poważniejsze schorzenia na tle zatrucia  ołowiem, 
k tó rzy  miewali już k i lk ak ro tn ie  a tak i kolki oło
wianej, osoby fizycznie słabowite, wykazujące 
zmiany gruźlicze, zmiany na tle kiły, choroby n e r 
kowej i alkoholików.

5. W przypadku  orzeczenia niezdolności do 
pracy z ołowiem, należy przenieść pracow nika do 
działu, w k tó rym  nie grozi m u niebezpieczeństwo 
dalszego za truw ania  się ołowiem.

6. P racow nik  może być z pow rotem  przenie
siony do dawnego działu pracy dopiero po p rzed 
łożeniu zaświadczenia lekarskiego o ponownej 
zdolności do pracy z ołowiem.

4. Zachowanie się pracowników.

1. Ręce i odzież należy jak  najs tarannie j ch ro 
nić od zanieczyszczenia ołowiem. P racow nik  po
winien przy pracy używać specjalnej odzieży ro 
boczej, obuwia oraz nak ryc ia  głowy. Odzież po
winna być co najm niej raz  na  tydzień prana. Za
leca się paznokcie  u rą k  mieć możliwie k ró tko  
obcięte.

2. Podczas pracy należy zaniechać palenia ty 
toniu, zażywania tabak i  itp., gdyż prawie nigdy 
nie da się całkowicie un iknąć  zanieczyszczenia rąk  
związkami ołowiu.

3. P racow nikom  wolno wtedy dopiero przy j
mować pożywienie i napoje , jak  również opuszczać 
miejsce pracy, kiedy zdejmą swoje ubran ia  robo 
cze i um yją  ręce mydłem, w miarę  potrzeby  także 
i przy pomocy pum eksu. Tak  samo należy umyć 
twarz, a w szczególności zarost na twarzy, skoro 
podczas pracy  został zanieczyszczony. Jam ę ustną 
należy przed  jedzeniem lub piciem każdorazowo 
wypłukać ciepłą wodą. Zęby należy regularnie  czy-
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ścić. Skoro nie da się w w yjątkowych w ypadkach 
uniknąć podczas wykonywania pracy  przyjm ow a
nia płynów, natenczas należy zwracać uwagę na 
to, ażeby rękam i nie dotykać brzegu naczynia.

4. Odzież roboczą należy używać tylko przy 
tych pracach, do k tó rych  ona jest p rzez pracodaw 
cę przeznaczona. Celem ochrony pracow nika przed  
pyłem lub param i ołowiu, należy używać odpo- 
wienich respiratorów , osłaniających usta  i nos.

5. W pracowniach nie wolno przechowywać 
żadnych pokarm ów  i napojów, ani też ubrania.

6. Na te ren  zakładu pracy nie wolno przynosić 
i używać napojów  wyskokowych, zażywanie k tó 
rych powoduje  osłabienie organizmu, czyniąc go 
mniej odpornym  na zatrucie.

7. P roduk tów , zawierających związki ołowiane 
nie wolno zabierać ze sobą do mieszkania.

8. W skazanym jest u trzym yw anie należytej czy
stości ciała p rzez korzystan ie  z ciepłych kąpieli 
lub łaźni co najm niej raz w tygodniu.

9. Podczas wykonywania pracy nie wolno cho
dzić boso.

10. Po  ukończonej pracy robotnicy powinni 
ubrania  robocze pozostawiać w zakładzie pracy 
w miejscu, wyłącznie na ten  cel przeznaczonym.

11. P racy  nie należy rozpoczynać na czczo. Od
żywiać się t rzeba  w dom u i poza domem higienicz
nie, kładąc nacisk na spożywanie po traw  ob fi tu ją 
cych w tłuszcze np. mleka.

12. Poddaw ać się należy badaniom  lekarskim 
w te rm inach  wyznaczonych na ten  cel przez k ie 
rownictwo zakładu. R-

(D o k o ń czen ie  nas tąpi)

Z L IT E R A T U R Y  ZA W O D O W EJ
H einz  K iim m el:  Die G rundlagen  der  Selbstkosten-

berechnung  im B uchdruckgew erbe. Wyd. C. E.
Poeschel Yerlag —  Stu ttgart.
Zagadnienia ka lku lac ji  są specjalnie szeroko 

omawiane w niemieckiej l i te ra tu rze  fachowej. 
Z dziedziny jednak  ka lku lac ji  d rukarsk ie j  jest b a r 
dzo mało książek. Nową, niezm iernie  cenną p o 
zycją w tej dziedzinie stanowi książka H. Kiim- 
mela pt. „Die G rundlagen  der Sellistkostenberech- 
nung im B uchdruckgew erbe44. A u to r  u jm uje  kw e
stię ka lkulacji raczej z p u n k tu  widzenia teorii  nie 
dając żadnych p rak tycznych  przykładów. Zagad
nienia podziału kosztów ujm uje  w dwie zasadni
cze grupy: 1. koszty specjalne, do k tó rych  zalicza 
koszty m ateria łów  np. pap ie ru  oraz koszty ro b o 
cizny, 2. koszty ogólne np. koszty m ateria łów  p o 
mocniczych, odpisy itp. oraz koszty handlowe np. 
ubezpieczenia, oprocentow anie , zysk itp.

Omawiając dalej poszczególne koszty w ym ie
nia m etody obliczania kosztów różnych teo re ty 
ków kalkulac ji  d rukarsk ie j  np. Leissa, Heilmaye- 
ra, H ellera , Niemieckiego Związku Drukarzy , 
Giehrla, S teinera i Bartoseha, oceniając ich do
datnie  i u jem ne strony. W  osobnych rozdziałach 
porusza jeszcze sprawę ka lkulacji  wstępnej i k o ń 
cowej oraz kwestię wpływu stopnia  za trudnien ia  
na koszty własne przedsiębiorstwa. Specjalnie d u 

żo uwagi poświęcił Kiimmel n iemieckiej taryfie  
poddając  ią krytyce oraz omawiając zagadnienia 
wpływu ta ry fy  na politykę cen.

Książka powyższa, mimo swego charak te ru  
teoretycznego, posiada dużą wartość, dając p o 
gląd na kwestie powstawania kosztów oraz na m e 
tody obliczania. Naświetlając dodatn ie  i u jemne 
s trony tych m etod  umożliwia wybranie  metody, 
posiadającej m in im um  wad a m aksim um  zalet.

Stefan Z ię tow sk i

PRA W O  I SĄD
T E R M I N  D O C H O D Z E N IA  R O S Z C Z E Ń  Z U M O W Y
0  P R A C Ę

N a m o cy  a r t .  473 k o d e k s u  zobow iąza ń  p rac o d a w c y
1 p ra c o w n ic y  n ie  m o g ą  d o c h o d z ić  sąd o w n ie  roszczeń  w y n i
k a ją c y c h  z um ow y o p r a c ę  po  up ły w ie  ro k u  od dn ia  z a k o ń 
czen ia  s to s u n k u  p racy .

P rz e p i s  te n  n ie  u lega  w y k ła d n i  zw ężającej .  P rz ec iw n ie  
—  ro szcz en iam i,  w y n ik a ją c y m i  z u m ow y o p ra c ę ,  są n ie  
ty lk o  roszczen ia ,  w y n ik a ją c e  z z a w a r te j  u m ow y,  a le  tak że  
ro szcz en ia ,  w y n ik a ją c e  z p rz e p isó w  p ra w a ,  n o rm u ją cy ch  
s to s u n e k  p racy ,  i to za ró w n o  roszczen ia  o n a le ż n e  św ia d 
czen ia ,  j a k  i ro szczen ia  o o d sz k o d o w a n ie  (np .  na leżnośc i  
w y n ik a ją c e  z n a ru s z e n ia  u m o w y  lu b  us ta w  o p r a c y ) ;  w szy s t 
k ich  ty c h  roszczeń  m o żn a  d o c h o d z ić  są d o w n ie  ty lk o  w c ią
gu ro k u  od dn ia  zak o ń c z e n ia  s to s u n k u  p ra c y ,  o i le n ie  c h o 
dzi  o ro szczen ia  p r a c o w n ik a  um ysłow ego  z t y tu łu  p r z e d 
wczesnego  ro zw iązan ia  u m o w y  o p r a c ę  bez  w y p o w ied ze n ia ,  
bo t a k i e  ro szcz en ia  p r a c o w n ik a  um ysłow ego  m o żn a  d o c h o 
dzić  ty lk o  w c iągu  sześciu miesięcy.

O rzeczen ie  S. N. z dn ia  7 s tyczn ia  1938 r. (C I I  
1593/37) .  . R.

TOW ARZYSTW O GRA FICZN E W TORUNIU
W  d n iu  25 lu teg o  1939 r. o d by ło  się R o c z n e  W a ln e  Z e 

b ra n ie  T o w a rz y s tw a  G ra f ic zn eg o  w T o ru n iu  w sa lach  K o n 
f r a t e r n i  A r ty s tó w .  O godz. 19 kol .  p rezes  G od z iń sk i  zaga ja  
z e b ra n ie ,  w i ta  ko legów  i gości, po czym o d c z y tu je  p o r z ą 
d e k  o b rad .  P o  o d c z y ta n iu  p r o to k o łu  z o s ta tn ieg o  W olnego  
Z e b ra n ia  w y b ra n o  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z e b ra n ia  j e d n o 
głośn ie  kol.  Szu tk o w sk ie g o ,  a n a  p r o t o k o la n ta  kol . G ruszkę .

N a s tę p u ją  s p r a w o z d a n ia  cz łonków  Z a rz ą d u ,  po k t ó 
rych ,  n a  w n io se k  p rzew o d n ic z ą c e g o  K o m is j i  R ew izy jne j ,  
udz ie lono  u s tę p u ją c e m u  Z a rz ą d o w i  a b s o lu to r iu m .  W  sk ład  
now ego  Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  weszli  k o led zy :  F. G us tow ski  
—  p rezes ,  Z ie l iń sk i  —  w icep rezes ,  G ru szk a  —  s e k re ta r z ,  
Sysko —  s k a rb n ik ,  M iądow icz  —  b ib l io te k a rz ,  S zu tkow sk i  
i G od z iń sk i  —  K o m is ja  R ew izy jna .

N o w y  p rezes  kol .  G us tow sk i ,  d z ięk u jąc  za w ybór ,  za 
znacza ,  że s t a r a n i e m  jego będ z ie  p ra c o w a ć  dla d o b ra  T o 
w arzy s tw a  i ko leg ó w  z w y n ik ie m  ja k  na j lepszym .

W  k w a d r a n s i e  g ra f ic z n y m  o m a w ia n o  b a rd z o  u d a n y  o d 
czyt  „O  f a rb a c h  44 w ygłoszony  dn ia  p o p rz e d n ie g o  p rzez  dyr.  
F a b r y k i  F a r b  „ A t r a 44 d ra  inż. K. H a n is c h a ,  n a  k tó r y  p r z y 
było p rzesz ło  80 cz łonków , sy m p a ty k ó w  T o w a rz y s tw a  i gości. 
P o  k ró tk ie j  dyskus j i  kol .  p re z e s  so lwow ał z e b ra n ie  has łem  
„Cześć  S z tuce44. J. G.

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i 
czych na W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o 
z n a n iu ,  ul. W ro c ła w sk a  18, m. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul. W ro c ław s k a  18, m. 3,

I I  p t r .  —  P. K. O. P o z n a ń  202 868 .
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  1Ii s t r o n a  100 zł, 1/2 s t r .  50 zł, 1/« s t r .  25 zł.

Vs str . 12,50 zł, 1/ie str . 6,25 zł, 1/32 str .  3,25 zł. —  
P r z e d r u k  d o zw olony  ty lk o  za  zgodą R e dakc j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, u lica Sew. M ielżyńskiego 24
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NAUKA SKŁADACZA
Podręcznik dla uczniom składaczy  
nieodzomny tak m czasie nauki, 
jak przy egzaminie, pom inien po
siadać każdy uczeń składacz

Cena 3 zł
opr. m płótno

Do nabycia m Sekretariacie K orporacji Zakła- 
dóm G raficznych i W ydam niczych m Poznaniu, 

u lica W ro cłam ska n r 18 m. 3, I I  ptr.

W S Z E L K I E  MATERIAŁY

INTROLIGATORSKIE

P O L E C A

JÓZEF PRZESŁAWSKI

POZNAŃ, W O D N A  2 7  - t e l .  12-40
99

ROTACYJNA
4-str . ,  f o r m a t  K u r i e r a  
P o z n ,  z p o w o d u  b r a k u  
m ie jsc a  n a  k o rz y s tn y c h  
w a r u n k a c h  i b a rd z o  

97 t an io  do sp rzeda n ia .  

A d res  p o d a  »P rz e g lą d  G ra f .«

R e e m i g r a n t  polski  z N ie m ie c ,  
w y d a lo n y  za  dz ia ła ln o ść  p o l 
ską, p o sz u k u je  posady

L I N  O T Y  P I S T Y
15 l a t  p r a k ty k i  w  w iększych  
z ak ład ac h  g raficznych .  
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do A d 
m in i s t r a c j i  » P rzeg l .  G ra f .«  
p o d  » R e e m ig ra n t« .  98

DRUKARSKĄ MASZYNĘ
m a ł ą  posp ie szną ,  tyg ie l ,  b o s to n k ę ,  do  szycia  
b lo k ó w  — uży w an ą ,  w d o b r y m  s ta n ie  k u p ię .  
O f e r ty  z p o d a n i e m  c e n y  do A dm in is t rac j i  
„ P r z e g l ą d u  G ra f ic z n e g o ” p o d  n r  96.

POSADY
p o sz u k u je  eg z a m .  m is t r z  d r u k a rs k i ,  d łu g o le tn i  
k i e r o w n i k  w ięk szy ch  z a k ła d ó w  g ra f ic z n y c h  n a  
P o m o rz u .  P r z y jm ie  p o sa d ę  k i e r o w n ik a  tech n . ,  
k a lk u la to r a ,  k o r e k to ra ,  o d d z ia ło w e g o  Itp. — 
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  u p r a s z a m  p o d  li t . A. W .  50 
n a  P o s te  r e s ta n te  G m d z i ą d z  1. 95

D O S T A W C Y  dla  p rz e m y s łu  
p o l ig ra f i c z n e g o  og łaszają  się
w „Przeglądzie Graficznym"!

D o  n aszych  S z a n o w n y c h  A b o n e n tó w !
P ro s im y  p a m ię ta ć  o o d n o w ie n iu  p r e n u m e r a t y  n a  I I  k w a r ta ł  193 9  (kw iec ień ,  m a j ,  czerw iec) .

Prenumerata wynosi kwartalnie 6 zł
P r z e d p ł a t ę  p ro s im y  wcześniej u sk u tecz n iać  za p o m o cą  b l a n k i e t u  n a d a w c z e g o  na  P. K. O. 

P o z n a ń  n r  2 0 2  8 6 8 , by u n ik n ą ć  p rze rw y  w  dostaw ie  naszego pisma.
W sze lk ie  rek la m a c je  —  po z a p ła cen iu  p r e n u m e r a t y  —  o n ied o s ta rczen ie  „ P rz eg ląd u  G raficznego ,  

W y d aw niczego  i P a p ie rn ic z e g o ” pros im y n a j p i e r w  k ie ro w ać  do m ie jsco w ego  u rz ę d u  pocztow ego, 
a o i le  to  n ie  pom oże, dopiero  do a d m in is t r a c j i .

A b o n e n tó w  z a l e g a j ą c y c h  z p rzedp ła tą  p ro s im y  o spieszne n a d es łan ie  w y ró w n a n ia  —  ce lem  
u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w odbiorze p ism a .

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
Z W Y K L E  I W I E L O B A R W N E  

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  P O L E C A M Y

•  D R U K A R N I A  ŚW. WOJCIECH A -  POZN AŃ




